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Z siedmiomiljonowej naszej rzeszy wychodź- 
czej slanowi Polonja amerykańska sama już po- 
OC Zagospodarowana świetnie, zorganizo 

na, wrosła w glebę miejscową, częściowo do: 
pina zdążyła ona już stężeć w zespół, który 
w okresie v ania i zealania się naszej oj- 
czyzny potężnie zaważyl na jej losach, a i w przy- 
szlości zaważyć może. Będzie to w wielkiej mie- 
rze zależało iod społeczeństwa polskiego, od 
rozpiętości lroski, jaką otoczy wychodźtwo. 
A opieka ta, a raczej przezorna taktyka w sto- 
sunkach z niem potrzebne szczególnie teraz, 
kiedy to wychodźlwo z powodu zamknięcia mu 
dopływu przechodzi przełom, kiedy to stanąw- 
szy na rozdrożu, rozgląda się za gościńcami no- 
wemi, wiodącemi z nizin wzwyż. W tem olbrzy- 
miem kotłowisku szczepów, narodowości, ję: 
ków i ras, w wirze ciągłych przemian, w tęc: 
wym horoskopie promiennych nadziei, jane s 
tu jawią nietylko przed oczyma jednostek „al 
calych zespolów narodowych, i polski (zespól? 
przyp, powoli, nieznacznie zaczyna dochodzić 
do głosu. W tym wielkim wyścigu do zdoby. 
sobie pełni praw, chodzić będzie i o to, czy Po- 
lacy nie zmienią swojego oblicza narodowego 
i wyznaniowego 
wniknąć w psychikę wychodźlwa 
ykańskiego. trzeba sięgnąć w jego przesz- 
i przypatrzeć się okresom układania się i na- 
i czegómych warstw społecznych * 
h pjonierach przemysłu polskiego. 
po im it jego towarzyszach. którzy pad 
kapitanem John'en Smithem przybyli w począt- 
kach XVII wieku do stanu Wirginj zostało 
śladu ani nie było echa w Polsce. Za to już za 


1) Miecz. Haiman: Z przeszłości polskiej w Ameryce“, 
Buffalo, 1927, 14 i 31. Rom. Dyboslei: „Stany Zjednoczone Ame 
ryki Północnej“, Atlas 1930. 


króla Stanisława Augusla Ameryka dość już była 
znana w zym kraju, jeżeli Paweł Mostowsk 
jeden z ostatnich wojewodów mazowieckich, w 
siępuje z projektem założenia „Nowej Polsk 
za morzem i skierowania do niej rzesz wychodź- 
czych W tym leż okresie poświęcenie Kościusz- 
ki i krwawa ofiara Kazimierza Pulaskiego, tego 
pierwszego legjonisty polskiego, torują drogę 
ziomkom, zbiegom z ojczyzny nieszczęśliwej 
i biednym lułaczom do nowej ojczyzny. 

Na przesłańców naszych fal wychodźczych, 
które poczynają płynąć szeroko dopiero w trze- 
ciej ćwierci XIX w. składają się te drużyny 
powstańców, tak olicerów jak żołnierzy, których 
przewroty polityczne po latach 1831 i 1863 wy- 
rzuciły za ocean. Niektórzy z nich zapisali się 
na kartach historji amerykańskiej: tak np. major 
Sobolewski napisał jedną z pierwszych książek 
angielskich o piśmiennictwie polskiem (Polish 
Poets and Poetry, 1881 r.), tak np. Gzowski stał 
się właściwym założycielem miasta Toronto 
w Kanadzie Tak samo do żywiolu inteligencji 
należały te zastępy artystów polskich śpiewaków, 
muzyków, plastyków, którzy z Modrzejewską na 
czele roznosili sławę imienia polskiego po mia- 
slach i miasteczkach amerykańskich 
Pierwszymi kluczami żórawi, ciągnących 
u czoła już masowej emigracji co się składała 
bezrolnego bezrobotnego czy  małorolnego 
chłopstwa, to byty rzesze wychodźców z pod za- 
boru pruskiego. Pie. rwszą paratję polską założył 
w r. 1854 Franc nin O. Leopold Moc 


sprowadziwszy swoich współrodaków ze 

do Texas i nazwał ją alją P j Lecz 
właściwym celem podróży yte stany północno- 
wschodnie, dokąd pierwsze śpie zastępy 
z W. ęstwa Poznańskiego. To też mimo że 


wychodźczego szły 
z Galicji, Królestwa i kresów wschodnich „prze- 
ciętna polszczyzna ameryki dla ucha pol- 
skiego ma charakter dźwiękowy wielkopolski”, 
jak stwierdza Roman Dyboski. Okres ten przy- 
pada i składa się na ten ciekawy przełom w dzie- 
jach przychodźtwa amerykańskiego, kiedy to 
rzesze słowiańsko-romańskie zluzowały zastępy 
anglo-germańskie, które do r. 1880 stanowiły 
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główny trzon osadnictwa zamorskiego. Wystar- 
czy stwierdzić, że z tych blisko 22 milionów 
przychodźców, którzy przybyli dotąd w latach 
ud 1880 do 1914,' większość stanowili słowiań- 
scy i romańscy. Kiedy jeszcze w okresie od 1870 
do 1880 na imigrację nordycką  przypadalo 
V1,6%0, a na słowiańsko-romańską tylko 8,1%, 
to już w latach od 1890 do 1900 nordycka fala 
poczęła opadać, a słowiańsko-romańska wzbie- 
ruć: w okresie od 1900 do 1920 było tej około 
77% a tamtej już tylko około 23% z całego 
przychodźtwa. W tym pstrokatym tłumie przy 
byszów Polacy zajmowali jedno z pierwszych 


W przeciwieństwie do fal przychodźtwa ger- 
mańsko-skandynawskiego, które rozpływało się 
po szerokich prerjach rozległego lądu, — nowe 
tworzyło ogromne zatory czy raczej wodospady 
po miastach, rozprężając w mig ich objętość do 
potwornych "kształtów. Podczas kiedy południo- 
we stany więcej rolnicze pozostały jako tako 
jednolite pod względem narodow: owym iwy- 
znaniowym, półnoeno-wschodnie, zwłaszcza po 
miastach-olbrzymach nabierały chyżo wyglądu 
różnobarwnego pod względem językowym, kato- 
liekiego pod względem wyznaniowym Polacy 
osiedlali się również w wielkich środowiskach. 
Prawd: a stolicą dla nich stał się nie Nowy 
Jork, który stanowił tylko „bramę wypadową”, 
lecz ago, ogarniające blisko pół miljona Po- 
laków: w dzielnicy polskiej, położonej między 
Milwaukee Avenue a West Division Street, sly- 
się na ulicach niemal wyłącznie język polski 
rtemi gromadami mieszkają Polacy iw De- 
troit. Milwaukee, Cleveland, Buffalo i Bostonie, 
w Filadelfji i Baltimore, a górnicy polscy sku- 


3) Andre Siegfried, Les Etas — Unis d' aujourdhui, Pa- 
ris, str. 6 i 14 p. 


pili się w miastach zagłębia pensylwańskiego, 

w Scranton, Wilker Barre i Piltsburghu. Naj 
ciekawszem w tym wz e jesl miasto Han 
tramek, otoczone dziś już polipiemi ramionami 
ogromnego Detroit, ale stanowiące ciągle odręb- 
ną gminę. Otóż jest to jedno z najwięcej pol- 
skich miast w Ameryce, mogące się chyba rów 
nać z miastami wielkopolskiemi. W zed- 
nicy, począwszy od burmistrza aż do px janta, 
to Polacy, którzy lam przybyli przeważnie do- 
piero pa 1916 i dziś stanowią 78%% ludności. 
Przed dwudziestu łaty A: liamtramek 59 
mieszkańców a w r. 1930 jest ich już zgórą 
65.000. Ot, co działa przemysł uutomobilowy! 
Na chwałę Pol: ków tu rządzących należy je- 
szcze wspomnieć, że gmina ta ma jeden z naj- 
lepszy: kolnych w Stanach Zjedno- 
czonych. W przepysznie ur: dzonych szkołach 
pobiera tu naukę 20.000 dzieci, a w tej liczbie 
16.000 polskich. W przeciągu krótkiego czasu 
wystawiła ludność i Irzy obszerne kościoły. Po 
Hamtramck najwięcej polskim ośrodkiem jest 
Nanticoke w zagłębiu pensylwańskiem, znane 
zresztą z dziejów odszczepieństwa polskiego. 

(C. d. n.) X. N. Cieszyński. 


Refleksje katechetyczno-pedag. 


(Dokoñczenie.) 

Ad 3. Rezultaty pracy wychowawczej, nic- 
raz i długoletniej, bywają często mniej niż nikłe, 
bo teorja pedagogiczna nie zawsze idzie w parze 
z praktyką, Mimo pewnika o wolnej woli czło- 
wieka, wychowawcy niejednokrotnie tak się od- 
noszą do młodzieży, jak gdyby mieli da 
nia z automatami, albo bezwolnemi stotami, któ- 
re wystarczy przyzwyczaić w przeciągu jakiegoś 


W katakumbach Aleksandrji 
iw Ziemi Świętej'). 
(Ciąg dalszy.) 

Niektórzy podziwiali moją odwagę, że wy- 
brałem się sum w tak daleką podróż — atoli 
podziwienie to znacznie się zmniejszyło na u 
ge jednego z bytych uczestników mojej podr 
naukowej do Włoch i do Belgji, iż dla mnie to 
nie nowość; kiedy zaś dodałem od siebie, że od- 
tąd losy moje będą złąc ściśle z losami Pol- 
skiej Pielgrzymki Narodowej, uznanie dla mojej 
śmiałości spadło do zera. 
ie przypuszczałem w owej chwili, że stanie 
się niestety inaczej i że już za trzy dni po do- 
biciu do brzegów afrykańskich, losami mojemi 
będzie kierowalu i nadał wyłącznie Opatrzność 
Boska 

Po razlokowaniu się w kabinach (z których. 
nawiasem mówiąc, nie wszyscy byli zadowoleni, 
S bowiem dostały się Persom i Turkom, 
podc gdy niektórzy uczestnicy Polskiej Piel- 
grzymki otrzymali kabiny bardzo pośledniej ja- 
kości, cała polska pielgrzymka wylęgła na po- 
kład, gdzie jedni, spoczywając wygodnie na le- 


1) P. nr. 32 „Gaz. Kośc." 
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żakach, drudzy stojąc oparci o żelazną balu- 
stradę, oddzielającą ich od morza, gawędzili 
z  pełnem teresowaniem 0 niebezpieczeń- 
stwach podróży morskiej Niektórzy zaś — szeze- 
gólnie przedstawicielki płci pięknej — zbyt szyb- 
ko ulegli władzy Nepluna i oddawali ma hołd 
w licznych a glębokich ukłonach. zmieniając 
przylem swą cerę na kredowo-bladą... 

Wieczorem ogólny zachwyt u wszystkich 
nowiejuszów w podróży morskiej wywa za- 
chód słońca, który mialem sposobność już po 
raz piąty w tej podróży oglądać. 

Przy kolacji którą n b nie wszyscy spo- 
żywali — z powodu obawy groźniejszych na- 
stępstw choroby morskiej wywołałem wielką 
sensację wśród pielgrzymów dostarczonym nu- 
merem „Słowa Polskiego” ze Lwowa, wraz z ar- 
tykułem p Marszałka Józela Pilsudskiego, p.t. 
„Dno oka”, o którym nie doszła ich jeszcze wia- 
domość zagranicą — a który otrzymałem prz 
padkowo w drodze przez Rumunję. Po przeczy- 
taniu tego osławionego artykułu rozwinęła się 
ożywiona dyskusja między pielgrzymami na te- 
mat oplakanych stosunków politycznych w Pol- 
sce — o których prawdziwą sanację postanowi- 
liśmy się modlić na miejscach świętych w Jero- 
zolimie. 
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okresu czasu do slałego wykonywania pewnych 
czynności. a cel pedagogiczny zostanie w zupeł- 
ności osiągnięty. Zdaje się im, że swoją wolę 
i zapatrywania będą mogli tak przelać na dzieci, 
jak się przelewa swoją walę na tresowanego 
psa, który tyle tylka z siebie wyda, ile się przez 
długotrwałą tresurę weń włoży. 

Innemi słowy. wychowanie zdegradowana 
do roli tresury. n» wskutek lego wytworzył się 
zamęt pojęć i doszlo do takich nonsensów, 
całkiem ordynarną i mechaniczną tresurę zw 
rząt nazywa się w słowie i piśmie wychowywa- 
niem "aki sobie np. p. I Majewski w swym 
podręczniku, zatytułowanym „Tresura psa po- 
kojowego”, pisze we wstępie, na stronicy szóstej 
całkiem bez ogródek 

„Wychowując (sich zwierzę, trz 
pować w myśl ogólnych zasad w 
czych"! 

Nie trzeba się jednak gniewać na psich „wy- 
chowawców”, że tresurę nazwali sobie wychowa- 
niem; jeżeli bowiem zauważyli, że ich metody 
w budach nie różnią się od metod. używanych 
w szkole. to mieli prawo dać im jedno miano 
i mieli prawa przypuszezać, że sposób nauczania 
w szkole, stosowany przez nauczycieli. jest od- 
źwierciedleniem teoretycznych zasad wychowaw- 
czych (zas więc najwyższy zerwać z rozbieżno- 
ścią międ: sa zać po- 
stępowaniem w st że teorja 
tak się różni od zasad 
jak nicbo i ziemia, bo nawet nierozwi- 
ze. całkiem OSA d 


‘Da postę- 
ehowaw- 


sunku do 


wychowania człowieka 
tresury. 


a P 
choćby i najlepiej wytresów nego SWOJE: 
czy też umiejącego chodzić na dwóch łapkach 

i służyć foxterjera. 
Czego się pies nauczyl za młodu, będzie wy- 


konywał dokładnie przez całe życie. Inaczej za- 
chowuje się człowiek. Mechaniczne przyzwycza- 
jenie dziecka do wykonywania np. pewnych czy- 
nów wywiera bezwątpienia duży wplyw na jego 
dalsze życie przez wytworzenie w nim pewnej 
predyspozycji. ale bynajmniej jeszcze nie decy- 
duje o jego charakterze, Czlowiek w wieku do 
rzałym wyzbywa się nieraz wielu najpięknie 
szych nawet przyzwyczajeń. nabytych w mło- 
ci, jeżeli, zwłaszcza w chwili pokus prze 
ciwnych, nie znajdzie w swej duszy odpowiedz 
dlaczego tylko tak, a nie inaczej ma postępować. 
Wynika stąd że celem szkoły jest i powinno 
być uzdolnienie dziecka da sam awychoa 
wywania się w ciągu calego ży według 
ideałów dobra. piękna i prawdy. które to ideały 
poznał i ukochał dzięki misternej a pelnej po 
święcenia pracy nad nim nauczyciela. Praca $ 
ta to nie policyjny nakaz lub ślepy zakaz, ale 
iście macierzyńska troskliwość i miłoś Czas 
nauki szkolnej jest za krótki na szczegółowe 
omówienie wszystkich najrozmaitszych trudno- 
ści. w jakie życie me wprowad: młodzież. 
dlatego też nie można jej tam podać wszystkich 
sposobów praktycznego rozwiązywania th 
trudności i nie jest to zresztą potrzebne. bo 
wiek jako istota inteligentna i wolna, zdolny jest 
da samodzielności. Wychowawca, który uzdolnił 
młodzież do samodzielnego dawania sobie rady 
w życiu na zasadach dobra. prawdyi piek- 
na. spełnił w sposób doskonały swoje zadanie 
Rola nauczycieła podobna jest do roli Anioła 
Stróża. który poddaje dobre natchnienia. pobu- 
dza do refleksji. nie nic czyni gwaltownie, 4 cze- 
ka ciągle cierpliwie. aż dziecko za jego niedo- 
strzegalnem prawie pobudzeniem pozna, co ma 
uczynić, uzna to za wy swojej woli i za- 
smakuje w rozkoszy czynienia dobrze. Tego ro- 
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Była już dość późna godzina w nocy, kiedy 
i z pokładu ostalni uczestnicy pol- 
skiej pielgrzymki — lały tylko straże dyżuru- 
jących marynarzy, oraz czuwający u góry ka- 
pitan okrętu 

Nazajutrz była to niedziela odprawił 
rano Mszę św. na pokładzie okrętu J. E. X 
Biskup Okoniewski przy współudziale wszy 
kich pielgrzymów i innych podróżnych katol 
ków j tych do Afryki; w czasie Mszy świętej 
liczni pielgrzymi przystąpili do Komunji św 

Po śniadaniu i obiedzie X. prof Archułow- 
ski z Krakowa i X. prof. Kowalski z Poznania 
wygłosili pouczające wykłady o Egipcie i Ziemi 
świętej, wysłuchane przez pielgrzymów z dużem 
zainteresowaniem 

Pogoda przez cały czas jazdy morskiej nad- 
zwyczajnie sprzyjała morze było spokojne 
to też humory u wszystkich uczestników były 
słoneczne. Śmiech hałas, rozmowy głośne, pełne 
werwy i życia rozlegaly się co chwila na okrę- 
cie — co wplywało dodatnio nawet na najwięk- 
szych melancholików. 

Popołudniu wesoły nastrój, jaki panował 
na okręcie od rana. został przyćmiony nieco 
wiadomó$cią, że okręt nasz oda”. będ wię- 
cej towarowym niż pasażerskim, zatrzymuje się 


nazajutrz przez cały dzień w Port-Said, gdzie 
ma wyładować różne towary europejskie, przy- 
wiezione z Rumunji i Grecji. Wiadomość ta w 
wołała protest i wielkie niezadowolenie wpośród 
większości uczestników pielgrzymki. którzy 
słusznie domagali się wykorzystania każdego 
dnia, wyznaczonego w programie, ze strony tak 
słono opłaconego biura „Francopol* Dzień zaś 
postoju w Por! d nie był wcale przewidziany 
programem i byłby stracony dla pielgrzymów. 
Skutek ich protestu okazał się dodatni. gdyż kie- 
rownik biura podróży p. Kliks obiecał to na- 
prawić w ten sposób. że zamiast lądowania 
w Aleksandrji jak to było przedtem ustalone 
w planie, wyląduje polska pielgrzymka już 
w Port-Said i na tem zyska jeden dzień. W tym 
celu wysłał depcszę radjową z okrętu do ÔO 
Asumpcjonistów, oczekujących na polską piel- 
grzymkę w Aleksandrji. o zmianie programu 
zwiedzań lej „na morzu“. 

Humory więc znowu popr: iwiły się u wszyst- 
kich. Tymczasem mój nastrój dotychczas we- 
saly, został bardzo przyćmiony kwcstją. zdawa- 
łoby się nie mającą nic w spólnega z humorem 
Chcąc bowiem się upewnić. czy okoliczności 
sprzyjające. o jakich mnie poinformowano je- 
szcze we NAWIE a które miały zadecydować, 
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dzaju pedagogika jest pedagogiką iście Bożą, bo 
i Bóg, choć daje swą łaskę. ale nie pozbawia 
człowieka wolnej woli, tylko ją podnosi i uszl 
chetnia. I Kościół oddawna ją w nauce swojej 
zaleca, jednak w praktyce nie wszędzie jest slo- 
sowaną. a stąd my, pracownicy na polu religij- 
nego wychowania, musimy tak często mówić 
z Apostołami: „Całą noc pracując, niceśmy nie 
ułowili całemi latami uczymy i w re 
chowujemy, a rezultat i 
Warto zaznac: 
PS 


na potrzebę zaprawia a- 
samowychowywania się zwra- 
ciej uwagę i świeccy pedagogo- 
wie katol e wymienię tu p F Sliwińskiego, 
który w dziele swem p. t.. „Szlakiem rozwoju du 
chowego' zagadnienia i uwagi z dziedziny życia 
duchowego, poświęcone młodzieży dorastającej, 
poucza, jak ma młodzież wnikać w siebie. jak 
czuwać nad sobą i kierować swemi myślami, 
które większą mają potęgę. niżby się ta napozór 
zdawało; zachęca da indywidualnego doskona- 
lenia się przez wyrahianie w sobie życzliwości 
względem w tkich. zaleca przy tej pracy nad 
sobą z wdzięcznością zapisywać w sercu zasługi 
przodków. a ciągle pamiętać na obecność Boga 
i liczyć się z nią. Czytając tę książkę. odnosi się 
chwilami wrażenie, że ma się w ręce „Filoteę" 
albo „O naśladowaniu Jezusa Chrystusa" Na- 
wiasem trzeba lu doda e wychowawca. który 
zwłaszcza w gimnazjum nie nauczył młodzieży 
smakować w tych dwóch arcydzielach literatury 
religijnej, napracawał się może dużo. ale za- 
mało zrobił dla wychowania powierzonej mu 
młodzieży. 

Stresz © le wiecznie stare ale i wiecznie 
młode m; i zdania, dochodzimy da wyników 
następujących: 


a) organizowania młodzicży w związkach 


cają co 


i katolickich stowarzyszeniach nie można trak- 
tować jako dodatkowego, tylko jako istotne 
zadanie duszpasterskie; b: warunkiem wiary jest 
zrozumienie jej podstaw i pokorne przyjmowa- 
nie prawd ohjawionych, c) istota wychowania 
tkwi w zaprawieniu dziecka do samowychowy- 
wania się. Gdy młodzież pozaszkolną skupimy 
koło siebie, a uczniów szkół średnich ugrumlu- 
jemy w wierze, wszystkim dzieciom damy 
w rękę klucz do samoudoskonalenia się, wionie 
napewno Duch Boży i odnowi się oblicze naszej 
ojczystej ziemi. X. Antoni Lorens. 


Synod archidiecezji lwowskiej. 


W drugi dzień synodu na uroczystościach 
przedpołudniowych w katedrze po Mszy św., wy- 
głosił O Dominik kazanie na temat enot 
stości. Odśpiewaniem psalmu 78 i zaprzysięże- 
niem egzaminatorów, sędziówi konsultorów syno- 
dalnych zakończono ranną uroczystość. Popo- 
łudnia obrady odbywały się w dalszym ciągu 
w Seminarjum duchownem. 

Ostatni dzień obrad Synodu rozpoczął się 
porannemi uroczystościami w katedrze. O godz. 
7.45 rano przybył do Bazyliki X Metropolita. 
powitany uroczyście przez oczekujące Go ducho- 
wieństwa u wiclkich drzwi. O godz. 8 rano roz- 
poczęła się Msza św. Zgodnie z ceremonjałem 
wana została antyfona „Exaudi nos' 
m „Salvum me lae". po m Arcypasterz 
odmówił oracje Po adśpiewaniu Veni Creator 
0. Dominik T. J. wyglosił porywające kazanie 
na lemal miłości bliźniego. jaka winna cechować 
kapłana katolickiego. „W chaosie, - mówił O. 
Dominik -- gdy rzucają na Was kamieniem 
ogniem, Wy idźcie do nich ze słowem chrze- 
ścijańskiej miłości“. Słowa przepojone gorącem 


p NZS S< TLT Oo 


iż zarząd komitetu organizacyjnego zgodził się 
laskawie na moje przyłączenie się do Pielgrzym- 
ki Polskiej w dradze, począwszy od Egiptu, 

beda również sprzyjały stanowi moich fundu- 
szów, znacznie Już na adwerężonych przed przy- 
byciem do ziemi afrykański lem prowa 
dzić pertraktacje w tej sprawie zl vrekcją Ko- 
mitetu i postawiłem jej stanowcze pytanie, ile 
będzie się należało ode mnie za wspólne zwie- 
dzenie Egiptu i Ziemi Świętej? Zażądano „tylko“ 
250 dolarów amer.. Cena ta miala być już naj- 
niższa i jak mię zapewniono, specjalnie dla mnie 
obniżona z powodu tych właśnie „sprzyjających 
okoliczności zaznaczonych poprzednio w liście 
(jak się później dowiedziałem. sprzyjającą oko- 
licznością było w tym wypadku wycofanie się 
dwóch osób z pielgrzymki na kilka dni przed 
wyjazdem. pomimo wpłacenia całej sumy ko- 
mitetówi> Naturalnie na takie „dietum acer- 


hum“ ja nie odrazu zgodziłem się — lecz za- 
strzegłem sobie dzień czasu do namysłu Po 
dokładnem oblic ię ze swoją kasą, oraz 


przybliżonem zestawie ewentualnych wydat- 
ków na terenie Egiptu i Ziemi Świętej (o tych 
miałem wyczerpujące informacje. łaskawie mi 
udziełone przed wyjazdem przez X. dra majora 
Bombasa ze Lwowa. który rok temu odbył tę 


samą podróż, postanowilem podziękować Szan. 
Komitetowi za jego gotowość przyjęcia mnie 
w poczet swoich członków i zdecydowałem się 
jechać nadal samotnie. 

Decyzja ta przyszła mi z wielką trudnością, 
gdyż przykro mi bylo. po pierwsze. odłączać się 
od tak dobranega Towarz stwa. z którem przez 
trzy dni zdołałem się bliżej zapoznać; po wtóre, 
zdawałem sohie zupelnie sprawę z tego. że przez 
samotną podróż przez Egipt i Palestynę nara- 
żam się na możliwe nicbezpierzeństwa ze strony 
półdzikich Arabów czy Beduinów.. Lecz wic- 
rzyłem w Opatrzność Boską. która czuwa nade 
mną iże bez Jej woli nic mi się zlego 
stać nic może! I ME zawiodłem się. bo aczkal- 
wiek miałem przygody (szczególnie w E ipcie). 
na których wspomnienie jeszcze i dzisiaj prze- 
chodza mi „ciarki“ po skórze. to jednak wybrna- 
łem z nich szczęśliwie i cało 

Ale nie przedzajmy wypadków! Faktem 
tylko zostanie dla mnie bardzo poc ieszającym. 
decyzja moja zaoszczędziła mi przeszło 250 do- 
larów które byłbym mus wydać j 
nik Polskiej Pielgrzymki Narodowej 
wiem moja podróż do gipłu i do Ziemi Św 
(tam i z powrotem. oraz zwiedzenie po drodze 
szeregu szkół mnie inleresujących, kosztowała 
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uczuciem i wypowiedziane w doskonałej formie 
oratorskiej były pięknym wstępem do zakończe- 
nia obrad Synodu. 

tąpiły ceremonjaly związane z zakoń- 
czeniem Synodu. Po odczytaniu listy wezwanych 
na Synod, podczas którego każdy z wywołęwa- 
nych powstawał z miejs i mówił „Adsum* — 
wstąpił na stopnie wielkiego ołtarza X. Arcy- 
biskup i wygłosił końcowe przemówienie do Sy- 
nodu. 

„Na ziemi — mówił Arcypasterz 
choćby najszczęśliwsze. które 
prędko. I to Dostojne Zebranie n w które 
włożona tyle żmudnej pracy jnż się ma ku koń- 
cowi. Jakkolwiek jednak obrady Synodu nie by- 
ły zbyt długie, to ilość łask Ducha Św. byla 
ogromna. I nie wiadomo, jak Bogu dziękować 
za utworzenie tego wielkiego dzicla. Bogu też 
największe i najpokarniejsze dzięki! Ale i wam, 
ukochani Bracia moi, podzięka ode mnie się na 
leży. boście z pilnością wielką i należną powaga 
brali udzial w Synodzie”. 

Arcypasterz wymienił następnie kapitułę, 
która tak owocnie przyczyniła się do świetnego 
i pożytecznego przebiegu Synodu. a na pierw- 
szem miejscu podkreślił zasługi X] infułata Czą 
kowskiego. jaka „promotora Synodu“ i X. pra- 
łata Szurka jako sekretarza synodalnego. 

„Prace Synodu mówił dalej X. Areybi- 
skup — nie zostaną martwą lilerą. Zapisane będą 
głcboko w Waszych sercach a doskonale wiem. 
że dołożycie wszelkich starań. aby i lud nasz 
wierny, postanowienia te pokochał i do nich się 
przywiązał. Nie ukladaliśmy nowych praw. jena 
opierając się na dawnych. daliśmy im nową 
oprawę. Ale aby je w życie wprowadzić. iść mu- 
simy do żywego ich źródła. ! niech nią będzie 


są chwile 
jednak 


Ofiara Mszy św. 
Sakrament". 

Tu podniósł Najdostojniejszy Arcypasterz te 
wszystkie momenty ia katolickiego. które po- 
ć mają wiernych do głębokiej wiary i przy- 
ania do Kościoła 

Gorące następnie słowa 
biskup postaci i zaslugom Ś 
Bilczewskiego, stawiając Go 
dowania. 

Pod wrażeniem mowy X. Metropolity. prze- 
pojonej iście ojcowską arcypasterską tro 
przed slopnie ołtarza wystąpi X. kanonik C 
i w serdecznych słowach zwrócił się do X. Ar 


nadewszystko i Przenajświętszy 


poświęcił X. Arcy- 
p. X. Arcybiskupa 
za wzór do naśla- 


biskupa ze słowami zapewnienia, że mimo bar- 
dzo ciężkich 


warunków pracy duchowieństwa 
trwa ono przy swym Arcypaste- 

nie jest nam słodko, to jednak 
ciśnie się usławicznie myśl do głowy. czy nie 
czeka nas w przyszlości walka? Ale chociażby 
nam w niej i połedz przyszlo wytrwamy przy 
Tobie". 

Wielkie wrażenie wywarł apel mówcy, 
rowany do X. Arcybiskupa, aby zechciał poc 
nić starania w Stolicy Apostolskiej o kanonizację 
bl. Jakóba Strzemię i wyniesienie na piedes 
należytej czci Ś. p. Arcybiskupa Bilczewski 

Rozhrzmiały zaintonowane przez 
hiskupa słowa „Te Deum laudamus“. Patężn 
melodja hymnu kościelnego skupiła myśl wszys 
kich w pokornym hołdzie u stóp Stwórcy 
odprawionej oracji nastąpiła końcowa faza Sy- 
nodu. 

Był to najwspanialszy 
Chór kleryków lącznie z ea 
czął modly do Naj 
tronów świętych. I 
św... za Arcypasterza. za 


kie- 


moment Synodu. 
nodem rozpo- 
Panny i Pa- 

za Oje 
Rzeczpospolitę i jej 
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mnie tylko 235 dolarów „wliczając w lą sume 
nawet koszta paszporlu i wiz zagranicznych! 
Nawiasem dodaję. że jechałem przeważnie drugą 
klasą, szczególnie na okrętach. 8 dni do Ale 
sandrji 6 dni z Jaliy do Pireusu. Znajomi za 
moi, którzy wybrali się w pięć osób w ię samą 
podróż a 2 miesiące późn na przeciąg 6 ly- 
odni. opowiadali. że kosztowało ich to nie cale 


szluczne adgrodzenie portu od 
marza, służące do ładowania towarów na okręty 

Wreszcie wjeżdżamy do portu miasta Port- 
Said gdzie na wstępie uderza każdego już z 
leka widok wysokiego i wspaniałego pomnika 
Lessepsa. twórcy Kanału Suezkiego. oraz 
A į jeszcze od niego imponującej 60-cio me- 
trowej latarni morskiej. 

Part roi się od okrętów najrozmaitszej obję- 
tości i przynależności państwowej 

Kilka z nich stoi nicco dalej ad brzegu 
i zajmuje się ładowaniem węgla z bark. od któ- 


rych prowadzi pomost na pokład okrętu. Poma- 
ają ładować Arabowie i Murzyni, u których 
nie wiadomo. co jest bardziej czarne, czy węgiel, 
który noszą na plecach w koszach, też ich 
skóra, mieniąca się w blaskach południowego 
słońca, jak tafla (by emaljowanej na czarno. 
Wszyscy z: zyczą przytem tak glośno, jakby 
ich kto ze skóry żywcem obdzieral, Okręl nasz 
wreszcie zatrzymuje się, zarzucając kolwicę kil- 
kadziesiąt metrów od brzegu. Opada nas 
wsząd stado łodzi motorow i Li 
Wiosłują wszędzie Arabowie. odziani w dlugie 
po kostki sięgające suknie w najrozmaitszych 
kolorach Nasi pielgrzymi biorą ich początkowo 
za kobiety, dopiero po ich zbliżeniu się proslują 
swoje mylne spo: enia. gdy widzą. że „ko 
biety* te mają potężne wąsiska a nierzadko na- 
wet długie czarne brody. Po chwili przyjeżdża 
policja portowa — lodziami motorowemi w mun- 
durach czarnych z Iśniącymi guzikami i w czap- 
kach. które noszą nazwę „łezów*, są czerwone, 
a w formie tworzą dość głęboki rondelek. Na 
stępuje rewizja paszportowa trwająca blisko dwie 
godziny. 


(C. d. n.) 


A 


AWZ. 
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Armję, a po każdej strofie modlitwy wyrywały 
się mocne, potężne slawa „Christus vincit, Chri- 
stus regnat, Christus imperat“. Słowa wyjęte ze 
starożytnej pieśni Męczenników, kroczących po 
arenie neronowego Collosseum w pogańskim 
Rzymie. 

Kiedy pieśń ustała, wszyscy członkowie Sy- 
nodu udali się pod przew: 
sterza do KOLE Ukrzyżowanego Chr 
w której spoczyw: zwłoki bł Jakóba Strzemię 
i niedaleko serce Ś. p. X. arcyt skupa Bilczew- 
skiego, Tu pa krótkiej modlitwie u ołtarza 
i udzielonem błogosławieństwie odprowadzono 
X Arcybiskupa do wielkich drzwi i na tem za- 
kończono ranną uroczystą sesję Synodu 

Popoludniu o godz 16 odbyła się ostatnia 
sesja Synodu w Seminarjum Duchownem, po- 
święcona Akcji katolickiej Referat na temat 
Akcji katolickiej wygłosili dyrektor Sekretarjatu 
archidiecezjalnego Akcji katolickiej X. prałat 
Chwirut. 

Głęboka i znakomicie ujęty referal omówił 
tło i znaczenie Akcji katolickiej Jest to akcja, 
która dopiero zaczyna się organizować. 

Od czasów reformacji konsekwentnie postę- 
puje niezwykle niebezpieczny proces odchrześ 
janienia życia publicznego Wynikła to z a 
nych zasad reformatorskich odrywających życie 
ad etyki chrześcijańskiej i katolickiej i oddają- 
cych je pod autorytet osobistego uznania jed- 
nostki. Drugiem. nader nicbczpiecznem znamie- 
niem tej przemiany jest oddawanie wszystkich 
możliwych przejawów życia pod supremację 
państwa i jego wszechwładzy Wszystko to godzi 
w powagę i znaczenie zasad etyki chrześcijań. 
skiej i wypacza porządek moralny społeczeństw 
Papież Pius XI określił ten zgubny prąd jaka 
laicyzm i rzucił wiekonomne hasło uchrześcija- 
nienia szerzącego się pogaństwa. 

Polska dostała się również w sidła laicyvzmu. 
toteż wspólnie z resztą świata katoliekiego przy: 
gotować się musi do wielkiej „Akcji katolickiej 
aby zjednoczyć katolików do wspólnego wysiłku 

Istotą „Akcji katolickiej" jest wprzągnięcie 
świeckich w pracę Kościoła. Opiera się ta ada 
na nowej podstawie, przyjętej przez Kościół, że 
za interesy Kościoła odpowiedzialny jest każdy 
wierny. a więc nietylko duchowieństwo 

T dlatego właśnie „Akcja katolicka” jedno- 
czy pod przewodnictwem kapłanów. wyłącznie 
Świeckich. W ten sposób Kościół powraca do 
starych swoich form apostolstwa i na tem po- 
lega olbrzymie znaczenie „Akcji katolickiej“ 

Duchowieństwo spełnia w niej jedynie rolę 


jakgdyby  oficerów-instruktorów. Ono tworzy 
i poucza kadry świeckie o potrzebie. zasadach 
i celach walki podejmowanej przez Kościół. Ono 


ma pilnować. aby w szeregach . 
kiej” przestrzegane były zasady wiary św 

Praktycznie „Akcja katolicka“ przewiduje 
skupianie katolików w organizacjach a charak- 
terze stanowym i mobilizowanie w ten sposób sił 
da projektowanej kampanji Bezpośrednio 
„Akcja katolicka“ dotyczy spraw religijnych, 
jednakże obejmie ona równocześnie wszystkie 
inne sprawy i zagadnienia społeczne 

Tak najogólniej streszczony tu referat wy- 
wolal żywą dyskusję, która dała podkład do 


katolic- 


przygotowania prac „Akcji katolickiej" w naszej 


dzielnicy. Dodać należy, że we Lwowie istnieje 
już Dyrekcja „Akcji katolickiej" (ul. Rutow- 


skiego 4), pozostająca pod kierunkiem X. pra- 
lata Chwiruta i sekretarza X. A. Gromadzkiego 
Centrala „Akcji katolickiej* mieści się w Pozna- 


niu, gdzie na jej czele stoi X. biskup Adamski 

Obrady popołudniowe Synodu dały 
dectwa żywego entuzjazmu dla sprawy Ko: 
tkich jego uczestników ainn też oży- 
wieni duchem rozjechali się ws: ve by 
przedtem w gorących słowach NE: J X 
Arcybiskupa Twardowskiego. 


Działalność „Caritas“ austrjackiej 
w ostatniem dziesięcioleciu. 


Podstawowe wytyczne organizacji dzieł miłosierdzia 
sięgają w Austrji pierwszych początków chrześcijaństwa 
w tym kraju. Według podania już św. Seweryn w wieku 
VI stworzył taką organizację dla ubogich mieszkańców 
ziemi, na której szerzył swą wiarę. Niektóre instytucje 
dobroczynne, istniejące w Wiedniu, liczą już kilka wie- 
ków życia. Zmieniały one swą działalność wraz ze zmia- 
ną czasów i stosunków, ale zawsze ten sam duch je oży- 
wiał. Zmiana taka zaszła i w naszych czasach. W r. 1920 
X. kardynał Piffl poruczył nową ich organizację drowi 
Józefowi Tongelen, który znał dobrze stosunki wiedeń- 
skie, bo długie lata tam przeżył, a nadto nabył w centrali 
„Cariłas'* niemieckiej, we Fryburgu (w Bryzgowji), do- 
kładnej znajomości organizacji dobroczynności, praktyko- 
wanej w duchu katohckim. Organizacja dzisiejsza dzieł 
dobroczynnych opiera się w Austrji we wszystkiem a 
hierarchję kościelną. Prezesem naczelnym jest 
na mocy swego urzędu biskup diecezjalny, którego sam 
Bóg uczynił „ojcem ubogich”. „Związek diecezjalny miło- 
sierdzia'* jest organem wykonawczym biskupa w dziedzi- 
nie dobroczynności na całym obszarze jego diecezji. — 
Wszystkie instytucje dobroczynne, aprohowane przez 
władzę kościelną, należą do „Caritas-Verband'', który im 
udziela poparcia moralnego i materjalnego. W każdej pa- 
rafji istnieje komitet parafjalny dobroczynności, którego 
przewodniczącym jest prohoszcz. 

Działalność ta miłosierna ohejmuje wszystkie 
obszary życia: pomaga kapłanom w pracy duszpa- 
sterskiej; roztacza opiekę nad kobietami rodzącemi i nad 
naworodkami; nad dziećmi w wieku przedszkolnym i 
chodzącemi do szkoły; nad dorastającą młodzicżą mę- 
ską i żeńską; udziela porady w sprawie wyhoru zawo- 
du: pośredniczy w poszukiwaniu pracy 1 posad; pomaga 
uczniom szkół średnich i uniwersytetów; opiekuje się 
uhogimi, chorymi, alkoholikami, zniechęconymi do życia; 
opędza koszta pogrzebowe. 

Sprawy zwyczajne załatwia komitet parafjalny; 
większe zaś i trudniejsze bierze w swe ręce centrala di 
cezjalna, jak opiekę nad małoletnimi, nad emigrantami 
i starcami. 

W latach ostatnich wydatki komitetów parafjalnych 
dosięgły dwustu tysięcy rocznie, szylingów (około 300 
tysięcy złotych), — centrala zaś wydała w jednym roku 
1929: 300.000 szylingów. 

Żeby uczynić „Caritas“ popularną, urządza się o niej 
wykłady publiczne i t. zw. „trzydniówki miłosierdzia“ 
i „niedziele miłosierdzia”. Wszyscy członkowie instytucyj 
dohroczynnych podległych centrali diecezjalnej przystępu- 
ja w „niedzielę miłosierdzia" do Stołu Pańskiego w swo- 
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jej parafji. Na wszystkich nabożeństwach wygłasza się 
w tym dniu kazania o miłosierdziu i zbiera się ofiary dla 
ubogich. Wzywa się także wiernych, żeby pogrzebali 
w tym dniu świątecznym miłosierdzia, wszystkie swoje 
spory i urazy, aby zapanowała w kraju miłość Chrystu- 
sowa, niczem nie zakłócona. 

W domu centralnym wiedeńskiej „Caritas“ odbywa- 
ja się raz w każdym miesiącu zebrania wszystkich współ- 
pracowników z konferencjami religijnemi, w których jest 
mowa najczęściej o osobach biblijnych lub historycznych, 
mogących służyć za wzór dobroczynności. 

Urzędy centralne. W Wiedniu istnieją ohec- 
nie trzy urzędy, zajmujące się poradą i pomocą dła ko- 
biet, które mają w najbliższym czasie poradzić i trzyna- 
ście urzędów tego rodzaju dla kobiet karmiących. Każdy 
urząd ma kierownika lekarza, któremu pomaga asysten- 
tka ukwalifikowana. Młode matki otrzymują wskazówki 
i rady, dotyczące karmienia i troski o zdrowie noworod- 
ków, a lekarz bada stan zdrowia matki i noworodka 
i daje potrzebne wskazówki lekarskie i higieniczne. 

W dzielnicy robotniczej Brigittenau są dwa ogrady 
dla dzieci, założone przez „Caritas i kierowane przez 
Siostry Franciszkanki, Misjonarki Marji. W każdym wy- 
chowuje się około 200 dzieci, a instytucja ta okazuje 
się pożyteczną i przez to, że za pośrednictwem dzieci na- 
wiązuje się pożądany kontakt z ich rodzicami. W czasie 
wakacji urządza „Caritas“ kilka kolonji letnich dla dzie- 
ci, których ponad 250 wysłała na wieś w roku bieżącym. 

Qsohy chcące emigrować otrzymują najpierw po- 
uczenia i rady religijne; - w sprawie zaś informacji 
z dziedziny ekonomicznej zwraca się „Caritas“ da urzę- 
dów państwowych, zajmujących się emigracją. Nadto uła- 
twia ona od niedawna sprawy asekuracyjne z takim 
skutkiem, że po upływie półtora roku liczy już ponad 47 
tysięcy ubezpieczonych w diec. wiedeńskiej a ponad 200 
tysięcy w całej republice. Rozszerzając asekurację na wy- 
padek Śmierci, zwalcza ona zarazem skutecznie propa- 
gandę masońską za paleniem zwłok, która pozyskała 
w ostatnich dziesięciu latach ponad 131 tysięcy zwolenni- 
ków w Austrji. 

Nie potrzehujemy chyba dodawać, że akcja ta katoli- 
ków austrjackich zasługuje na uznanie i naśladowanie 
w innych także krajach, a w szczególności w naszym. 


Kongres ogólny katolików niem. 
w Monasterze w Westfalji. 


Przebieg tego kongresu (ad 7-go do 10 września 
r. b.) był prawdziwie imponujący przy udziale wielu ty- 
sięcy uczestników, których liczono w dniu ostatnim na 
wielkim „Placu Nowym'* miasta („Neu-Platz*) okoła 
150.000, pomimo niepogody. Wygłoszono szereg mów i re- 
ferałów, z których dla braku miejsca krótka streszczamy 
tylka następujące: 

W sobotę 6-ga mówił prof. Beeking z Fryburga 
w Bruzgowji o przykazaniu chrześcijańskiem miłosierdzia 
io niebezpieczeństwach, które wywołuje laicyzacja 
dobroczynności, czyniąca ciągłe postępy w zakła- 
dach opieki społecznej i dążąca do usunięcia księży ze 
szpitali i więzień. Bojkotuje się ochronki katolickie dla 
dzieci, bo nie podoba się ich regulamin wewnętrzny, 
przepisyjący pewne modlitwy. Nietylko socjaliści, ale 
i szerokie koła mieszczaństwa liberalnego występują prze- 
ciw zakładom katolickim. Wszyscy katolicy, a przed in- 
nymi ich przedstawiciele w radach gminnych i w urzę- 
dach publicznych powinni przeciwdziałać tej dechrystj. 
nizacji dobroczynności, jakoteż wprowadzania do niej 


metod biurokratycznych. Należy nadto zwalczać te czyn- 
niki, którym trzeba przypisać zubożenie ludności: alkoho- 
lizm i demoralizację. 

W czasie zgromadzenia sobotniego pojawił się na 
niem nie oczekiwany kanclerz Rzeszy Briining, przy- 
jęty z entuzjazmem (jest on rodem z Westfalji. Powie- 
dział, że to przyjęcie jest „wielką dla niego pociechą 
i najsilniejszym bodźcem do pracy, jakiego mógł pragnąć 
w tych godzinach strasznej odpowiedzialności** (był to 
czas wyborów do sejmu Rzeszy). „O ileż większą przy- 
jemność sprawia przemawianie na tem zgromadzeniu, zje- 
dnoczonem w duchu zgody, nad którem unosi wspo- 
mnienie jednego z największych mężów ludzi i, św. 
Augustyna, niż na owych burzliwych zgromadzeniach wy- 
barczych, na które muszę uczęszczać w tych dniach mę- 
czących zaciętej walki politycznej! Wszystkie przeciwień- 
stwa aktualne milkną w tej sali, w której mówi się o cał- 
kiem innych sprawach i całkiem inne rozważa się zagad- 
nienia. Tu góruje wizja rzeczy wiecznych, która osądza 
według praw wiecznych rzeczy przemijające świata... 
Z tego kongresu wychodzi umocnione przedsięwzięcie 
wytrwania w obranie i propagandzie zasad katolickich 
także w walkach politycznych i społecznych naszej doby... 
Duch, który ożywia to zebranie, jest wróżhą szczęśliwą, 
nietylko dla nas, toczących walkę ciężką, ale i dla całej 
ojczyzny. 

Wśród gości zagranicznych, przybyłych na kongres, 
znajdował się także kapłan francuski Demulier, pa- 
pierający gorliwie myśl zbliżenia dwóch narodów: fran- 
cuskiego i niemieckiego. W przemówieniu swajem wyra- 
ził uznanie dla dzieła, spełnianego przez katolików nie- 
mieckich. Wspomniał o „niedzieli eucharystycznej”, zale- 
canej przez członków ligi francusko-niernieckiej, t. j. o ich 
postanowieniu ofiarowania w pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca Kamunji św. we Francji na rzecz Germanii, 
a w (iermanji na rzecz Francji: „Naród francuski nie 
żywi żadnej nienawiści przeciw niemieckiemu; mniema on 
tylko błędnie, że tylko Niemcy, ponoszą winę wojny. 
Módlcie się za Francję, żeby i ona uznała, że część tej 
winy spada i na nią!" 

W czwartym dniu ogłosił Nuncjusz Apostolski, że 
Ojciec św. zamianował biskupa w Monasterze X. Poggen- 
burga arcybiskupem; wiadomość tę przyjęto z wielkim 
entuzjazmem. 

Ostatni przemawiał X. kardynał Faulhaber, arcy- 
hiskup w Monachjum, o wzniosłem zadaniu, które Ko- 
Ściół spełnia dla dobra narodu niemieckiego, a porządku 
naturalnym i o nadprzyrodzonym. „Przynależność do Ko- 
ścioła powinna uzdolnić jednostkę da służenia wszelkiemi 
siłami swemu narodowi. Naród niemiecki miał w historji 
epokę, w której wiązała go ścisła łączność z Kości 
łem, ale na progu nowych czasów wielka jego część zer- 
wała niestety zupełnie z Rzymem. Nie powinniśmy je- 
dnak zatrzymywać się przy wspomnieniach histarycznych, 
lecz otworzyć drogę dla ducha dobrego w naszem życiu 
narodowem. Cześć katolikom, którzy kochając Kościół, 
poświęcają zarazem swe siły dla sprawy swej ojczyzny 
i dla odrodzenia moralnego ludu! Naród niemiecki po- 
trzebuje pomocy Kościoła, jeżeli chcemy powstrzy- 
mać zanik powolny rasy. Jeżeli prawo moralne 
nie zdobędzie pierwszeństwa przed względami ekono- 
micznymi, grozi nam los Gotów starożytnych. W akcji 
katolickiej duchowieństwo i naród tworzą jeden związek 
pracy“ it. d. 

Na zakończenie zaśpiewano pieśń „Qrosser Gott, 
wir loben Dich!*, którą skończono pomimo deszczu. 

Kongres ten katolików niemieckich (60-ty z rzędu) 
pozostawił wrażenie niezatarte w duszach uczestników. 
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Dzień misyjny. 

Cały świat katolicki obchodzi z rozporządzenia 
Ojca św., Piusa XI, Dzień Misyjny. W tej sprawie 
odezwał się sekretarz św. Kongregacji Propagandy, 
J. E. X. arcybiskup Karol Salotti, jak następuje. 

Darzony zaufaniem Ojca św., powołany zostałem 
na urząd sekretarza św. Kongregacji Rozkrzewienia 
Wiary, a tem samem objąłem stanowisko Prezesa 
Wyższej Rady Cieneralnej Dzieła Rozkrzewiania Wia- 
ry, które jest najwydatniejszem i najważniejszem ze 
wszystkich pomocniczych dzieł misyjnych, a ponadto 
zostało wyniesione do godności Dzieła Papieskiego; 
zasługuje więc ono, aby je dodatnio wspierać bądź 
to dla jego charakteru bądź dla celowości, albowiem 
ono zamierza wzbudzać zainteresowanie u katolików 
każdego języka i pochodzenia dla nawracania nie- 
wiernych całego Świata. Ze względu na mój urząd 
niech mi wolna hędzie pobudzić tych, którzy już nie- 
jedno dla tego Dzieła Rozkrzewiania Wiary uczynili, 
ażeby przez ich starania Dzień Misyjny 19 paździer- 
nika stanowił ważny i pocieszający krok dla rozwoju 
naszych Misyj. 

Wiele dotąd uczyniono, a jednak dalecy jesteśmy 
od celu, do którego wszyscy dążymy. Zapotrzebowa- 
nia misyjne są olbrzymie a wsparcia, których się obec- 
nie udziela, nie dosięgają ostatecznych konieczności. 
Codzień napływają do św. Kongregacji Propagandy 
listy dawniejszych i nowych misjonarzy, listy rozdzie- 
rające serce. Nie chodzi o trudy fizyczne i moralne, 
na jakie misjonarze są wystawieni, lecz często domy 
misyjne ulegają rabunkom i pożarom, a plony bied- 
nych krajowców chrześcijańskich bywają niszczone 
przez szarańczę; trzęsienie ziemi i cyklony poniszczyły 
kościoły i szkoły, liczne sieroty bez ubrań i zgłodzeni 
proszą misjonarzy o, pomoc i o kawałek chleba, któ- 
rego często brak wszystkim. 

Dzień Misyjny zapohiegnie tym potrzebom. Ten 
Dzień, ustanowiony przed czterema laty przez Piusa 
XI, Papieża-Misjonarza, którego wykonanie powierzo- 
na Najdostojniejszym Biskupom, jest unormowany, 
jak następuje: 

a) jest on dniem modlitwy o nawrócenie nie- 
wiernych; 

b) we wszystkich Mszach św. ma się dołączyć 
jako kolektę nakazaną pro re gravi, modlitwę o roz- 
szerzenie Wiary; 

c) kazania o charakterze misyjnym mają pobudzać 
wiernych do zapisywania się do Dzieła Rozkrzewia- 
nia Wiary; 

d) wierni, którzy dnia tego pójdą da spowiedzi 
i Komunji św. i pomodlą się na intencję Ojca św., 
dostąpią odpustu zupełnego, który można ofiarować 
za dusze zmarłych. 

Weźmy się zatem wszyscy do pracy wydajnej. 

Ofiary zebrane w tym dniu we wszystkich ko- 
ściołach nie mogą i nie powinny być obrócone na 


inny cel, jak tylko dla Papieskiego Dzieła Rozkrze- 
wiania Wiary. 


ŚPIEW LITURGICZNY W SACRE-COEUR. 


Nieraz słyszy się zdanie, że śpiew gregorjański jest 
monotonny, nużący, dła szerszych warstw niedostępny, 
a dla człowieka współczesnego niezrozumiały: nic mu 
nie mówi 

Powtarzają to często nawet ludzie religijni. Tym- 
czasem chyba zasadniczą Irudnością dla ludzi, którzy 
podobne poglądy głoszą, jest to, że duszom ich brak tej 
prawdziwej prostoty, jaka cechuje duszę dziecka, w któ- 
rem rozumne i uważne wychowanie rozwinęło wrażli- 
wość na prawdziwe piękno i uczyniło je podatnem do 
przyswajania tegoż piękna. To też, jak wykazuje prak- 
tyka, dzieci uczą się śpiewu gregorjańskiego chętnie 
ı z zapałem nawel. Cechuje go prostota i prawda i dla- 
tego nie będzie on nigdy obcy duszy, w której tkwią 
te dwa pierwiastki, nie zagłuszone duchem „współcze- 
śności”. Ta ostatnia bowiem czyni duszę niezdolną do 
ocenienia istotnych wartości i istotnega piękna, jeśli są 
one ujęte w prostą i bezpretensjonalną formę, choćby 
jednocześnie tak przebogatą, jak melodje gregorjańskie. 

Jednak i w tej dziedzinie będzie coraz lepiej, Wy- 
chowawcze znaczenie śpiewu gregorjańskiego znajduje 
coraz większe zrozumienie. Dzisiaj pracę w tym kie- 
runku zaczynają klasztory. Oto Zgromadzenie Najśw. 
Serca Jezusa we Lwowie uprosiło X. prof, St. Nowac- 
kiego z Warszawy o przeszkolenie sióstr-instruktorek 
i dziewczynek gimnazjum. Kurs rozpoczął dn. 18 wrze- 
śnia r. b. odczytem „O śpiewie gregorjańskim”; następnie 
przysiąpiono do przeszkolenia. Wzruszający był zapał 
dziewczynek, z jakim uczyły się tych nowych dla siebie 
pieśni gregorjańskich, któremi miały wyrazić Panu Bogu 
„swoją miłość, cześć i uwielbienie", jak im to w od- 
czycie ksiądz profesor wyjaśnił. 

Praca szła szybko i z eniuzjazmem. Po trzech 
dniach, t. j. w niedzielę w kaplicy wszystkie uczennice 
w liczbie przeszło 200 odśpiewały mszę „Orbis Factor“ 
i odpowiadały celebransowi 

Śpiew ten zrobił na obecnych na Mszy św. duże 
wrażenie. Dzieci uczestniczyły w świętej Ofierze, speł- 
niającej się na ołtarzu, wzywając wszysikich do łącz- 
nego addawania hołdu Panu zastępów. S M. 


Ś. p. dr. Antoni Prochaska. 


Przed tygodniem zakończył we Lwowie swój pra- 
cowity żywot jeden z wybitniejszych historyków naszych, 
dr Antoni Prochaska (ur w r. 1852) odznaczający się 
żywą wiarą : pobożnością (był członkiem III Zakonu św, 
Franciszka), ceniony też wysoko przez wszystkich, którzy 
mieli sposobność bliżej poznać jego cnoty i zasługi. Z licz- 
nych pism jego wymieniamy tu tylko jego artykuł o św. Sta- 
nisławie biskupie | męczenniku, zamieszczony w „Przeglą- 
dzie Powszechnym“, a później w książce p. n. „W sprawie 
św. Stanisława Biskupa" (wydawn XX. Jezuitów) — „Hi- 
storję miasta Stryja“ (Lwów, 1926) i „Hetman Stanisław 
Żółkiewski“ (Warszawa 1927) '). Należał on także da 
przyjaciół naszej „Gazely“, w której zamieściliśmy kilka 
jego artykułów. Przez wiele lat pracował w archiwum 
lwowskiem OO. Bernardynów. Cześć jego pamięci! 
R. i. p. X. P 


') Te dwie książki poleciliśmy w „Gaz Kośc." z r. 1926 
(str. 58) i z r. 1927, (str. 354). 
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Sprawy religijne. 


Jubileusz X. biskupa Łosińskiego. X. biskup kie- 
lecki, Augustyn Łosiński, obchodzi w tym roku 20-tą 
rocznicę swego ingresu do katedry kieleckiej. Przez ten 
dość długi szereg lat swego pasterzowania, które wy- 
padły na okres ciężki: tworzenia się polskiej państwo- 
kielecki umiał stać twardo na posterunku i iść wytrwale 
po raz wytkniętej linji Ta jego stanowczość, wytrwa- 
łość 1 nieustraszoność w przeprowadzaniu swego programu 
i swych zasad dla dobra Kościoła, znane są dzisiaj 
w całej Polsce. Nie zrażał się dzielny Pasterz trudnościami 
i przykrościami, jakich mu nie oszczędzono. Dziś po 
20-tu latach może z dumą patrzeć na wyniki swej pracy. 
Pod jego rządami rozwija się i rozszerza gmach semi- 
narjum duchownego, powstaje piękny budynek dla gim- 
nazjum męskiego im. św. Stanisława Kostki z internatem, 
gmach seminarjum żeńskiego dla wychowania zastępów 
nauczycielek o katolickich przekonaniach. Szczególną 
opieką otacza Jego Ekscelenja organizacje mładzieży 
pozaszkolnej i działalność Akcji katolickiej. To też nic 
dziwnego, że cala diecezja składa hołd swemu Arcypa- 
sterzowi, zasyłając modły do Boga a dalszą pomyślność 
jego prac. 

Ojciec św. o Akcji katolickiej. Dnia 19 września 
r. b Ojciec św. przyjął liczny zastęp, bo pięćset pięć- 
dziesięciu kapłanów, którzy przedtem przez cały tydzień 
uczestniczyli, jako „asystenci Akcji katolickiej“ w kur- 
sie dia nich urzędowym w wielkiej auli pałacu, kancełarji 


Do licznych stosunkowo podręczników etyki kato- 
lickiej przybył w ostanich czasach jeszcze jeden, X. dra 
Ciemniewskiego ze Lwowa. Na 139 stronach, a w 47 
lekcjach starał się Autor przedstawić całokształt kato- 
lickiej moralności dla naszej młodzieży szkół Średnich, 
trzymając się w układzie i opracowaniu materjału prze- 
ważnie „Etyki“ X. dra Jacka Woronieckiego (por. „Za- 
rys filozofji*, t. II, str. 177—288). Nie był także ory- 
ginalnym Autor w podziale treści na lekcje i w podaniu 
zastosowań praktycznych (bardzo zresztą skąpych) i lek- 
tury pomocniczej, bo przed nim uczynili to w podręczni- 
kach etyki X. dr. Lubelski (wyd. It i III) i X. Szwejnic. 

Odnośnie do samego opracowania stwierdzić należy : 

1. Brak Jasnej dyspozycji i logicznego powiązania 
materjału w poszczególnych lekcjach, wskutek czego 
Autor nieraz się powtarza; np. o stosunku etyki do re- 
ligji pisze na str. 3—5 w lekcji M-giej i na str. 25—27 
w lekcji X-tej, o hedonizmie na str. 10-tej i na str. 25, 
a poglądach Stuarta Milva na str. 11 n. i na ste. 25 ng 
H Spencer'a na str. 13 i 26, o darach Ducha Św. na 
str. 54 n. i 63, o roztropności na str. 64, 81 i 86 it.d. 
Nadto ten brak jasnej dyspozycji i logicznego powiąza- 
nia treści będzie miał ten skutek, że katecheta, chcący 
z tego podręcznika wykładać, będzie musiał uczyć się go 
niemal na pamięć, a taksamo i uczeń, jeżel ibędzie chciał 
według niego odpowiadać. 

2. Definicje, które podaje Autor, są zazwyczaj 
trudne, niejasne a nieraz budzą i poważne zastrzeżenia. 
I tak, maralność określa Autor jaka „pojęcie ogólne, pod 
które podpadają czyny godziwe 1 niegodziwe*' (str. 23), 


Apostolskiej Na to posłuchanie przybyli także: kardynałfElicnotę jaka „porządek w miłości“ (str. 64), grzech po- 


Serafini, prefekt Kongregacji Soboru, arcybiskup tytulacn: 
Nicei Józef Pizzardo, asystent duchowny generalny związ] 
centralnego Akcji katol. i inni biskupi, a także komanda 
Ciriaci, prezes generalny Akcji katol. we Włoszech. 

Wchodzącego Ojca św. powitali zgromadzeni en- 
tuzjastycznymi okrzykami: „Viva il Papa dell azione 
catholica!". W dłuższem przemówieniu wyraził Ojciec 
św. najpierw swą radość z powodu, że drodzy ci jega 
synowie z taką pobożnością i z takim zapałem modlili 
się i słuchali nauk im przez ten tydzień udzielanych. 
Przypomiał tematy wykładów, podkreślając szczególnie 
niektórych tematów, jak: „Akcja katol. i kultura litur- 
giczna”, — Akcja katol. i problem studenck!, — a wreszcie 
„Akcja katol. i działalność misyjna, czyli apostolska”. 
Poczem położył największy nacisk na najważmejszą 
część pracy księży „asystentów“, I. j. na „kształcenie 
świeckich pomocników apostolstwa hie- 
rarchicznego”. 

Najwznioślejszym ich wzorem jest sam Jezus Chry- 
stus, bo wielką Jego misją było przygotowanie apostołów, 
na które poświęcił trzy lata swej działalności publicznej. 
Każda stronica, każde słowa Ewangelji zdają się być 
napisane dła umocnienia i na pochwałę („per conlortare 
ed esaltare“) misji „asystentów“. A praca la Chrystusowa 
była ciężka i wymagała wielkiej cierpliwości i licznych 
cudów. To dzieło spełniają księża, poświęcający się 
Akcji katolickiej 

Wkońcu udzielił Ojciec św. błogosławieństwa Apo- 
stolskiego wszystkim zgromadzonym, ich rodzinom, bi- 
skupom i proboszczom ich diecezji. (Osser. Rom) 


Z piśmiennictwa. 


Ks. dr. Jan Ciemniewski: Etyka katolicka. Lwów 
1930. Stron 142. Cena 5%60 zł. 1). 


') Dop. redakcji. Zamieściliśmy już wprawdzie w nu- 
merach 3128 „Gaz. Kośc.* z r. b. krótką ocenę tego podręcz- 


vszedni jako „nieumiarkowane zwrócenie się do stwo- 

rzeń lub da siebie, przez co zapominamy chwilowa 
p Bogu i przekraczamy Jego przykazanie, nie przestając 
jednak miłować Pana Roga“ (str. 47), naród jaka „swoi- 
ste skupienie społeczne, najpełniejszy typ ludzkiej zbio- 
rowości, najdoskonalszą formę zorganizowanej twórczo- 
ści społecznej” (str. 123), nacjonalizm jako „dążenie na- 
rodu, zmierzające do absolutnej (!) jednolitości, da cał- 
kowitej wspólności wszystkich czynników życia społecz- 
nego“ (str. 125). Definicja łaski na str. 54 odnosi się 
tylko do łaski uświęcajacej, a Autor podaje ją jako defi- 
nicję łaski w ogólności. Dodać należy i to, że te same 
pojęcia określa Autor nieraz kilkoma różnemi definicja- 
mi, co utrudniać będzie nauczanie. 

3. Również niejasno, bałamutnie, a częściowa i myl- 
nie przedstawił Autor różnicę między prawem a moral- 
nością w lekcji XII-tej, między cnatami przyrodzonemi 
a nadprzyradzonemi w lekcji XXHl-ej, między etyką 
ogólną a szczegółową na str 65-tej, między narodem 
a państwem (str. 124). Cnoty kardynalne zaliczył Autor 
do cnót naturalnych (str. 63), chociaż w etyce katolickiej 
uwzględnia się w pierwszym rzędzie jaka cnoty nadprzy- 
rodzone, — prawo pozytywne nie koniecznie musi być 
pisane (str. 31 i 33). Błędnem jest także twierdzenie, 
że „odprawienie Mszy św. ma takie samo (!) zna- 
czenie, jak Śmierć Pana Jezusa na krzyżu' (str. 70). 
W lekcji XII Autor pisze o normie moralności i za X. 
Woronieckim (por. jego „Etykę” str. 240), twierdzi, że 
przyjęcie zasady, iż normą moralności dla człowieka jest 
wola Boża, czyli, że moralnem jest to, czego Róg chce, 
a niemoralnem to, czego On nie chce i zakazuje, — jest 
fałszywe, ho „wedle tego zapatrywania, gdyby Bóg pa- 
stanawił, żeby dwa razy dwa była pięć, albo gdyby kra- 
dzież uznał za rzecz dobrą, musielibyśmy się z tem po- 


nika. sie później otrzymaliśmy tę drugą, która jest dokładniejsza 
i napisana przez specjalistę w dziedzinie etyki; — dlatego 
sądzimy, że zależało i tej użyczyć miejsca w naszem piśmie. 
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godzić i zasady te przyjąć, jako wskazówki życia mo- 
ralnego i w tem przypuszczeniu nie byłoby stałych za- 
sad moralności“ (str. 28). Nie wdając się na razie 
w głębsze rozważanie całego problemu o normie mo- 
ralności, stwierdzam tylko wbrew temu, co Autor głosi, 
że zasada, iż moralnem jest to, co Bóg rozkazuje, a złem, 
czego Bóg zabrania, nie jest błędną, że natomiast 
przeciwne twierdzenie jest błędne i że niedorzecznością 
jest przypuszczać, że Bóg kiedykolwiek mógłby postano- 
wić, żeby dwa razy dwa było pięć, albo bezprawnie cu- 
dzą rzecz kazać zabierać. Przypuszczać to, to znaczy 
wątpić o Jego mądrości i świętości, 

4, Także pad względem stylistycznym podręcznik 
wykazuje duże braki, Na str. 2-giej pisze Autor tak: 
„Stworzony przez Boga człowiek przychodzi na świat 
w rodzinie, a żyje i rozwija się w społeczeństwie — 
słąd (!) potrzeba etyki naturalnej". Co za forma uza- 
sadnienia! Na str. 23 czytamy: „Qidyby przestrzegano 
stale zasad moralności, między ludźmi nastąpiłby taki 
układ (!), który umożliwiałby każdemu rozwój duchawy 
i wprowadzał jak najdalej posunięte współdziałanie 
wszystkich w przestrzeganiu ogólnego dobra“. Co za 
„układ“? Czy nie raczej „stosunki“? Na str. 62 znajdu- 
jemy takie zdanie: „Przez charakter w znaczeniu nad- 
przyrodzonem rozumiemy taki zespół enót nadprzyro- 
dzonych, abyśmy (!) w części bodaj mogli odtworzyć 
w sobie życie Chrystusa Pana". Na str. 67 pisze Autor: 
„Wina niedowiarka polega na tem, że otrzymał on wiarę 
na chrzcie świętym wraz z łaską poświęcającą i darami 
Ducha Św., od niego zaś zależał dalszy rozwój i utrzy- 
manie wiary w sobie". Ja tu winy nie znajduję! Ale dość 
już o tej dziwacznej kanstrukcji zdań! 

5 Bardzo po macoszemu potraktował Autor kwestję 
wolności woli, tak ważną dla moralności, bo poświęcił 
jej zaledwie 21; wiersza na str. 17, jak również kwestję 
restytucji i kształcenia charakteru. Nie wspomniał także 
nie o komunizmie, o stosunku etyki do sztuki i całym 
szeregu wielu innych aktualnych kwestyj. 

6. Na plus podręcznika podnieść mogę niestety 
tylko dobry druk i papier i bardzo staranną korektę 
i to, że mimo swoich braków i wad stoi przecież wyżej 
od „Etyki“ X, dra Szymeczki, która jest pracą zupełnie 
już nieudałą (por. Gazetę Kościelną", Nr. 29—30, r. 
1930, str. 348). Od wszystkich jednak dotychczas 
w ostatnich czasach w Polsce używanych podręczników 
stoi „Etyka“ X. dra Ciemniewskiego znacznie niżej. 


Katecheta. 
Hall Caine. Dana od Boga. Powieść w siedmiu 
cześciach. Przekład z angielskiego. — Warszawa. 


Oświata 1929. 

Po przeczytaniu tej powieści nie można przejść 
nad nią do porządku dziennego. lest to tragedja ka- 
hiety na tle niernzerwalności małżeństwa katolickie- 
go, opowiedziana rzewnie i zajmująco przez samą bo- 
haterkę w formie jakhy pamiętnika. 

Mary O'Neill przyszła na Świat jako „dziecko 
niepożądane”, bo ojciec pragnął męskiego potomka. 
Gidy miała zaledwie 7 lat, odrywa ją nieczuły ojciec 
2 objęć gorąco kochającej ją matki i odsyła do Rzy- 
mu, do klasztoru Sercanek na wychowanie. W półta- 
ra roku później umiera jej matka. Po dziesięcioletnim 
pobycie w klasztorze, skończywszy 18 lat, poczuła po- 
wołanie do stanu zakonnego. W tem przybywa do 
Rzymu ojciec i zabiera ją z klasztoru wbrew jej woli, 
proponując jej małżeństwo z lordem Raa. Po powro- 
cie da ojczyzny kwestje materjalne przyszłego małżeń- 
stwa załatwiono w szvbkiem tempie przy biernej zgo- 
dzie Mary. Wieczorem jednak w przedddzień ślubu 


Mary błaga ojca, by jej do małżeństwa nie zmuszał 
lub przynajmniej termia odłożył, bo się dowiedziała 
o rozpustnem życiu swego niby narzeczonego. Lecz 
wobec wzburzenia ojca, który wszystkiemu zaprze- 
czył, uległa. „Byłam złamaną. Nie mogłam się opierać 
dłużej“. Nazajutrz po odbyciu cywilnych formalności 
nadszedł czas Ślubu kościelnego. Wrażenie tego aktu 
tak opisuje bohaterka: „Zapomniałam na chwilę o 
swoim smutku, o presji, jaką na mnie wywarto i uczu- 
łam się jakby uniesioną w nadziemskie sfery... Prze- 
niknęło mię takie przeczucie boskiej potęgi tego ob- 
rządku, jakby Najwyższy wejrzał był istotnie na moją 
małość i kierował mię według swej woli... Bóg koja- 
rzy wszystkie małżeństwa, jakie błogosławi Jego Ko- 
ścióŁ On kieruje i prowadzi ku swoim świętym ce- 
lom wszystkie ludzkie popędy, jakkolwiek niskie i 
egoistyczne... Na pytania odpowiadałam donośnym, 
pewnym głosem.. Pierścionek wzięłam bez drżenia, 
bo pomyślałam, że wbrew temu wszystkiemu, co za- 
szło w jego (męża) życiu, ten św. sakrament uczynił 
go moim i niczyjm więcej“. 

Jakkolwiek potem zdaje sobie sprawę, że mał- 
żeństwo to było „smutną parodją świętego związku“, 
dodaje jednak z rezygnacją: „Ale już było zapóźno — 
byłam żoną lorda Raa wobec świata, prawa i Ko- 
ścioła, byliśmy nieodwołalnie i nierozerwalnie złącze- 
ni“, Tu zaczyna się tragedja. Mary odmawia mężowi 
powinności małżeńskiej, bo go nie kocha, Na skutek 
perswazji proboszcza słaje układ, że wtedy przyzwali, 
gdy go pokocha, sama zaś przyrzeka, że się o to hę- 
dzie starała. Lecz wszystkie jej usiłowania hyły da- 
remne wobec brutalności i rozwiązłego życia męża, 
który pod jej bokiem utrzymywał grzeszne stosunki 
z inną kobietą. Tymczasem nastąpiło spotkanie z Je- 
rzym Conradem, towarzyszem zabaw z lat dziecię- 
cych. W bliższem obcowaniu z nim, zresztą całkiem 
przyzwoitem, poczuła w Sercu nieznane jej dotąd 
uczucie miłości ku niemu, Przed wyruszeniem na wy- 
prawę do bieguna południowego obiecał Jurek, że ją 
jeszcze odwiedzi i z nią się pożegna. Skorzystał z te- 
go mąż wraz z swą kochanicą i chcąc ją wystawić na 
próbę, wyjechali z domu tuż przed przyjazdem Jurka. 
Mary niestety próby nie wytrzymała. Z niezmiernem 
uczuciem wstydu wyznaje swój upadek: „O wy uczci- 
we kobiety... nie depczcie srogo po duszy waszej upa- 
dłej siostry w godzinie jej próby i pokusy! A wy, 
błogosławione Święte, klęczące przed Matką wszech 
matek, podnieście występek jej grzesznego dziecka 
ku Temu, który niegdyś w domu faryzetsza rzekł 
kabiecie, która grzeszyła, a jednak kochała bardzo: 
Winy twoje są ci odpuszczone''!, 

Mijają dnie i tygodnie... zwolna poczęły wystę“ 
pować objawy stanu odmiennego, co zauważywszy 
mąż, wpadł we wściekłość i wypoliczkował wiaro- 
łomną małżonkę, która w nocy opuszcza dom i udaje 
się do Londynu, gdzie żyje w ostatniej nędzy, zwła- 
szcza po przyjściu na świat dziecięcia, miłej dziew- 
czynki. Matka kocha swe dziecię miłością niezmierną 
i dla ratowania go od śmierci głodowej, gdy innego 
sposobu nie stało, zdecydowała się oddać życiu wy- 
stępnemu. Już wyszła w nocy na ulicę, by się rzucić 
w hagno zepsucia, włem jak anioł wybawiciel zjawia 
się Jurek i w sam czas ratuje ją z toni hańby i poni- 
żenia, zanim jeszcze w niej się pogrążyła. Nastąpiły 
dni szczęścia dla obojga. Gdy ich doszły wieści, że 
lord Raa z powodu wiarołomstwa swej żony otrzy- 
mał rozwód cywilny i pojął inną żonę, Mary i Jurek 
cieszą się, że się już mogą pobrać. Gdy im jednak 
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proboszcz i biskup wytłumaczyli, że to jest niedopu- 
szczalne według prawa kościelnego, Jurek nie może 
tego zrozumieć i uznać i postanawia wziąć ślub cywil- 
ny, na który już nawet dzień wyznaczył. Mary się 
lęka, a nie chcąc zrywać z Kościołem, czuje się w po- 
łożeniu bez wyjścia. Na szczęście sam Bóg pośpieszył 
jej z ratunkiem. Zesłał na nią powolną a nieuleczal- 
ną chorobę, którą ona przyjmuje z wdzięcznością, 
jako wybawienie z tak trudnego położenia, „Ach, ja- 
kąż mi to ulgę przyniosło! Było w tem coś nadnatu- 
ralnego, świętego... Zupełnie jakby Bóg sam zstąpił 
w to zagmatwane, błędne koło mej doli, by mię z nie- 
go wyprowadzić". Tai swą chorobę przed Jurkiem, 
lecz widząc zbliżający się koniec, pisze doń czuły 
i rzewny list pożegnalny, w którym czytamy między 
innemi te piękne słowa: „Jest przecież coś wyraźniej- 
szego, co stoi pomiędzy nami w tem życiu: Boskie 
przykazania! Nasz umiłowany Zbawiciel powiada, że 
nie możemy być mężem i żoną a na to rady niema! 
Złożyłam przysięgę przed ołtarzem i aczkolwiek uczy- 
niłam to nieświadomie i pod przymusem, jest ona za- 
pisaną w niebiesiech.. Pan Bóg przewidział takie 
pomyłki i wszystkie niedole, jakie stąd dla wielu ko- 
biet, a może i mężczyzn wynikną, jak również ruinę, 
w jakąby popadł świat bez tego surowego przykaza- 
nia, kiedy je ustanawiał, kiedy powiedział, że ma ł- 
żeńskie śluby są nierozerwalne i niema 
takich okoliczności i powodów, któreby 
je rozwiązać mogły”. Pociesza go wreszcie, że 
po śmierci miłość połączy ich na wieki. 

Z rezygnacją przyjmuje ten cios Jurek, który 
w swoim pamiętniku takie między innemi słowa za- 
pisuje: „Dziś do pewnego stopnia dzielę jej słodką 
rezygnację, pokornie schylam głowę tam, gdzie ona 
swoją uchyliła tak potulnie i patrzę na małżeństwo, 
prawdziwe małżeństwo, jako na skałę, na 
której Bóg buduje swój świat“. A opisując 
ze spokojem i rzewnem uczuciem ostatnie chwile 
i skon umiłowanej, kończy temi samemi słowy, które- 
mi ona rozpoczynała wzruszający opis swej tragedji 
życiowej: „Z głębokości wołam do Ciebie, Panie, 
wysłuchaj wołania mego''! 

Powieść ta, jak jej osnowa i ton wskazują, była- 
by piękną apologją nierozerwalności małżeństwa, gdy- 
by nie nasuwała pewnych wątpliwości i zastrzeżeń. 
Już sama ważność małżeństwa, zawartego pod przy- 
musem, choć bez użycia gróźb i przemocy, budzi po- 
ważne wątpliwości. | nie dziw, że bohaterka, stosow- 
nie do nastrojów swej duszy, tak sprzeczne wydaje 
sądy o swem małżeństwie; lecz dziwne jest stanowi- 
sko, jakie wobec tego małżeństwa zajmuje biskup 
(nazwiska autor nie podaje) i proboszcz Ojciec Dan. 
Biskup przedstawiony jako człowiek gładki, lecz świa- 
towy, — wogóle charakter ujemny. Sam brał czynny 
udział w kojarzeniu tego małżeństwa dla celów ni- 
skich, materjalnych, dla dogodzenia ambicjom moż- 
nych. Jedzie z ojcem Mary do Rzymu, pierwszy prze- 
mawia za wydaniem jej, odwodząc ją tem samem ad 
powołania zakonnego. jakże to przykry kontrast mię- 
dzy słowami biskupa a przełożonej Zakonu? „Od- 
kądże — mówi RAN — ojciec przestał być przy- 
rodzonym opiekunem swego dziecka? Nie byłże nim 
od początku świata? l czyż sam Kościół nie buduje 
praw swoich na tych podstawach“? 

„„Ekscelencjo — rzekła wielebna Matka z godno- 
ścią — śmiem pytać, kiedy ta Kościół nadał komu- 
kolwiek prawo — ojcu, czy nie ojcu — rozporzą- 
dzać czyjąś duszą, więzić ją“? — Jakże nadto rażąca 


sprzeczność między mową ślubną biskupa, który pod- 
nosi tylko materjalną stronę małżeństwa, zawartego 
pod tak „pomyślnemi auspicjami“, i pełnej pochleb- 
stwa wobec „jego lordowskiej mości“ protestanta, — 
a między pełną namaszczenia i ducha Bożego mową 
Ojca Dana, przedstawiającego małżeństwa ze strony 
najidealniejszej! Wiedział biskup doskonale, jak to 
małżeństwo zostało zawarte, bo był wtajemniczony 
we wszystkie zakulisowe sprawy, których nawet nie- 
szczęsna Mary nie znała, Gdy się tedy zwróciła w swej 
rozterce duchowej do niego, jako przedstawiciela Ko- 
Ścioła, powinien był jej wskazać wyjście, jakie Ko- 
Ściół zostawia w takim wypadku, jeśli nie w formie 
unieważnienia małżeństwa, to przynajmniej w formie 
dyspenzy papieskiej propter inconsummationem ma- 
trimonii. 

Podobnie dziwne stanowisko zajmuje w tej spra- 
wie, proboszcz, Ojciec Dan, acz w najpoczciwszej in- 
tencji, bo to kapłan zacny i święty. Jeśli komu, to 
z pewnością jemu najszczerzej zwierzyła się Mary ze 
swych tajników serdecznych i on napewno wiedział, 
że małżeństwo nie było dokonane (consummatum), 
a także zawarte pod przymusem. Wszak sam wobec 
nieszczęśliwej bohaterki „począł winić siebie o wszyst- 
ko, mówiąc, że powinien stawić czoło ojcu, biskupo- 
wi, prawnikom i nie dopuścić do tego małżeństwa 
„Ale teraz — mówi — stało się, moje dziecko, nie- 
ma na to rady“. ] dziwnie argumentuje dalej: „Bogu 
wiadomo, że działałaś pod przymusem, ale cóż? Je- 
steś mężatką: złożyłaś przysięgę i wobec prawa i Ko- 
Ścioła odpowiadasz za to, co się stało”. Gdy wspom- 
niała o unieważnieniu małżeństwa, począł się jąkać: 
„Nie myśl o tem... Zapewne... ale prawo i Kościół 
żądają w takim razie dowodów... a ta jest... to byłoby 
zbyt... ta byłoby niemożliwem dla ciebie, córki twojej 
matki, tej świętej istoty, która tyle wycierpiała w mil- 
czeniu*', 

Oto wątpliwości, zastrzeżenia, które budzą pyta- 
nie, czy sam, autor był w dobrej wierze ignorantem 
w prawie kościelnem, czy też świadomie chce przed- 
stawić w ujemnem świetle biskupa i proboszcza, a 
tem samem podkopać powagę Kościoła. Z drugiej 
jednak strony sam ton, osnowa, a zwłaszcza tak pięk- 
ne i szlachetne rozwiązanie powieści nie pozwala na 
posądzanie autora o złą wolę. W każdym jednak razie 
powieść ta n. zd. zasługuje na uwagę. 

X. Jan Pabis. 


SPROSTOWANIE. 

W nrze 39 „Gaz. Kośc.* z r. b. przesunięto na 
str. 440 łam 2-gi w. 9-ty na dół pod dopisek *) powinno 
być: „On zapatruje się na ludzkość jako na część 
wszechświata. Postęp jej jest częścią rozwoju, obejmu- 
jącego wszystkie jestestwa i t. d. Tamże w łamie |-szym, 
w wierszu ostatnim na dole ma być zam. „nieznanego“: 
„nieznaną“. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archid. lwowska Instytucję kanoniczną na probo- 
stwo otrzymali YX.: dr. Gerard Szmyd na prob. św, Marji Ma- 
gdaleny we Lwowic, Izydor Węgrzyniak na prob. w Cieszano- 
wie, dr, Władysław Honorski na prob. w Uhrynowie, Franciszek 
Wojtuś na probostwa w Pieniakach. 

Odznaczeni rok. i mant. XX.: Władysław Matus, prob. 
w Huslatynie. Exp. can. XX : Jan Nowicki, wik. bazyliki me- 
tropolitalnej we Lwowie, dr. Andrzej Kraśnicki, pref. Sew. duch. 
we Lwowie, dr Michał Orliński, pref. Sem. duch. we Lwowie. 

Przeznaczony na posadę administratora w Myszkowicach 
X. Edwyrd Szczerbowski, 

Konkurs na probostwo w Wiesenkergu ogłoszono z ter- 
minem do końca października b. r. 
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Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


kantesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje 


z pełną fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 39— 
JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 
Zaniówienia wykonuje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych. — Spłaty 


możliwe 


Plany projektuje we wszystkich żądanych stylach od najbogatszych do najskromniejszych 


UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na ołlarze etc, jaki styl, bogaty czy skromny, materjał. 


NA ROK SZKOLNY I 


Archutowski R. X.: Krótki zarys hist. Kościoła 220 zł 
Ę Historja Kościoła kat. w zarysie 6 


Bartynowski X.: Apologetyka zi 
Boczar J.X.: Metodyka nauczania religji 1:30 , 
Ą Dzieje Kościoła katolickiego Ę20 , 
= Dzieje biblijne na II kl. 150 , 
. Katechizm II—IV kl, - 0.80 , 
Bielawski Z. X.: Dzieje Starego i Nowego 
Przymierza dla wyższ. oddziałów 
szkół powsz. brosz. 3 zł, kart. 350 „ 
Nauka religii rzymska-kat. dla 
niższych oddziałów szkół po- 
wszechnych. Wyd. III popr r60 , 
X Przewodnik metodyczny do ma- 
łego katechizmu. Cz. Il DA aai 
n Katechezy biblijne na | klasę 
szkoły powsz . 5 380. 
x Katechezy bibl. na jis Hik. 12— , 
E Mszalik dla dziatwy. Karton 090 , 
całe płótno 140 , 


Rok kośc. w życiu chrześcijanina 090 „ 

Cząstka X: Wiara w Boga i czyn z wiary. — Opô- 
wiadania katechizmowe z przykładami. Cz. I 3.20 zł, 
Cz Il: Przykazania i Sakramenta 450 zł. 

Długosz T. X.: Historja Kościoła kat. Część I 260 zł, 
Część Il 4 zł 

Grabowski I. X. Dr: Prawo kanoniczne według nowego 
kodeksu. Wyd. I] rozszerzone. Opr. 29 zł. brosz. 25 zł. 

Historja biblijna w krótkości opowiedziana 1'20 zł. 

Katechizm większy dla szkół powszechnych. Karton 
150 zł, brosz. 1'20 zł. 

Kosiński W. X. Dr.: Technika głoszenia kazań. 38 ilu- 
stracyj 320 zł 

Narajewski St. X, Dr.: Odczyty z zakresu etyki ogólnej. 
(Główne podstawy etyki). Cz. 6'10 zł 


Dla Przew. XX. Katechetów: 


Dorszyński ]. X.: Kazania katechetyczne o przyka- 
zaniach Boskich. Cena 6 zł. 

Klementowski L. X: Bóg jest miłością. Cykl egzort 
dla młodzieży starszej, Cena 9 zł. 

Nowak P. X: Egzorty dla młodzieży szkół średnich. 
Cz. I. Egzorty na niedziele roku szkolnego. 8 zł. 

Statut XX. Prefektów. — 20 gr. 

Żukowski St. X. Dr: Krótkie nauki niedzielne na pod- 
stawie ewangelij. Cena 5 zł. 

Do nabycia w TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA 
Lwów, Rutowskiego 5. Telefon 83-57. 


ORGANISTA kawaler, z ukończoną szkołą organistowską u XX. 
-Salezjanów w Przemyślu, z bardzo dobrym głosem, biegle gra- 
jący z nut, potrafi prowadzić chór, zmieni posadę od 27 X. b. r. 
Łaskawe zgłoszenia: Leon Majchrowicz, Wygoda ad Dalina. 3—3 


NA ROK SZKOLNY! | 


WINA MSZALNE | 


węgierskie, francuskie, 


austrjackie i inne 
39— poleca 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


EDMUND RIEDL 


A 
Lwów — ul. Rutowskiego |. 3. 
Na składzie świece kościelne i R 


Éaoenenieitnasaianaanaan 
DLA NAJPRZEW. DUCHOWIEŃSTWA! 
SUKNA "s *"tamny, hablty, spodale, zarzutki, pła- 


szcze, palta, futra. _ Koce, derki i pledy, 
BUND Y gotowe oraz materjały. 
PŁÓTNA bieliźniane, pościelowe i stołowe 

POLECA w wielkim wyborze firma 


Ludwik RALSKI * 


LWÓW, RUTOWSKIEGO 7 (naprzeciw KATEDRY, 
TOWARY DOBOROWE — CENY FABRYCZNE. 


WINA MSZALN 


stołowe, wytrawne i kuracyjne sycylijskie i wę- 
gierskie — tokajskie, wszystkie naturalne, po 
cenach konkurencyjnych, poleca: 


Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
dla Arch. Lwowskiej Lwów, Grodecka 2b, 


<<oooLLLŚŚ NN /__LLdmad 
FUTRO wieikie podróżne, bardzo piękne i prawie zupełnie nowe, 
spód lisy japońskie, a wierzch brunatne łoszaki sprzedam. Wia- 
domość: Józef Krajewski, Potylicz koło Rawy Ruskiej | 1-2 


HARMONJE znakomite zagraniczne od 1600 zł, nadające się 
ia gry organowej, sprzedaje HANAK, Lwów, Eneudariego|: M 
piętro. 
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Śplewy i Odpowiedzi mszalne podczas nabożeństwa w dniu 
św. Jana Kantego I św. Jadwigi, Patronów młodzieży szkol- 
nej Pieśni polskie i obowiązujące odpowiedzi liturgiczne 


(z nutami) dla śpiewu unisono całej młodzieży. — Cena 
Za 1--50 egz po 20 gr: ponad 50 egz. — po 15 gr. Wysyła 
po doliczeniu opłaty poczt.: „Polonja“, Tarnów, Plac ate. 
dralny. 


ORGANISTA solidny, kawaler, poszukuje posady. Zgłoszenia: 
Administracja „Gazety Kośc." pod „Polecony“. i= 


ORGANISTA z dobrym glosem, gra dobrze z nut, 
sady. Organista, Lwów Zniesienie, ul. Średnia ia. 


szuka po- 
it 


ORGANISTA żonaty, z dobrym głosem, gra z nut, poszukuje 
posady. Aleksander Mokrzycki, organista w Budzanowie via 
rembowla TET 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna". 


Odpow. redaktor: X. Dr. Pechnik. 


Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna“ pod zarządem Jana Przyszlaka — Lwów, Ormiańska 13. Tel. 24-81 


